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Lud ten namiętni ma skłonność do han­

dlu. 'W ie lu ,  gdy iuż nic w ięcey do przecią­
ży  nie maią , zdeyinuią z  siebie prawie 'do na­
gości wszystką o d z ie ż ,  i trwonią mieni-iac za 
naylichsze cacka. Jeden zamieniał bardzo p ię­
kny kaftan ze skóren psów morskich , za stary 
zerdzewiały  nóż ; drugi trzewiki i, b ó t y .z a  
pilnik i kilka ig ie ł ;  trzeci oddał, Cały swóy 
ubiuir, za piłę i kilka kawałków ja r e g o  żela­
za. Na ostatek rozumiejąc , że  żelazawa bra­
kło  , iirieuiali się na starą odzież maytków. 
Uśmialiśmy s i ę  często p atrząc, kift te b iedaki,  
■wszystkie swoię poi żądne łab o  nie zbyt kształtne 
suknie zbywali za starą kiife maythowshn, albo 
też za starą, k o szu lę ,  klórey dziuram i, ich 
miedzianego koloru ciało przeglądało. P o ­
wszechnie po skoń&otiey zamianie, odda­
lili się spiesznie z męmniefftem “Wrzaskiem ; 
może z Loiaźni, aby się nie zrzucono z  mień- 
by. Jeden kupił od kucharza cza jk ę  sypial­
ną , a- gdy ubrawszy ią , w zwrerścradło spoyi 
i z a ł ,  śmiał-się do zapamiętania.

S zcze g ó ly iey  zachęcali do kupotyania mięs; 
śmierdzącego i samar slego tudzież tronu , któ­
ry w szawłokach przechowuią niemało zf lz i- . 
wieni, że kupca na ten towar znaleść nie mogli. 
P rz e z  ciekówość kupiłem ieden. Z otworzonego 
uderzył smród tak nieznośny, żem b ezzw łocznie  
oddał właścicielowi. Skoro tylko odebrał, cidist- 
lrął przysmaku tego, a otarłszy sobie usta z lelka 
ostrożnością szawłok położył.  W ielu  też inia-- 
ło surowe mięso z psów morskich , które p o ­
dobnie-'za łakocie-uważaią. W idziałem, iż ied- 
li go kawałkami a ziadłszy usta i palce l i z a l i , 
iak po naywybornieyszych przysmakach.

Trafiało, się czasem, że dla mnóstwa czołu 
P^zy boku- okrętu znayduiących oię iedne o 
drogie uderzały , lecz  to ich nic zgoła kie 
m ieszało- odhiiali na stronę, bynaymniey s ię , 
łem- nie tro-szęząc^ Kilku oddaliło się, nie tfc.w-
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s-zy nam nic za odebrane r z e c z y ,  reszta zda­
wała się tego nie uważać. T acy  odpłynąwszy 
od o k rę tu , obracali się pospolicie ze  śmie­
chem , snać , że się im, ^żtuHa udała. Je że li  
im to odmówiono-. czego sobie nabydź ż y c z y ­
li , zdawali sie bardzo nieuhoiUentowanyini.

Spostrzegłem w czółnie  piękne na p ozór  
futro , pokazałem właścicielowi onego- pilnik , 
a wskazuiąc, na futro', dałem do zrozum ienia , 
iż  sobie życzę  zamiany, lecz gdy pilniel p rze y -  
r za w s zy ,  zepsute znalazłem-, wyraziłem zno­
w u  , że  nie warte pilnika. Jak piorunem ra­
żony.. porwał cię la  wiosła, a wzniósłszy nad 
g łow ę , z taką wściekłością m a c h n ą ł i ż b y m  
był ciężko ten cios p o c z u ł g d y b y  mi się utn- 
knąó nie było udało.

Niektórzy mieli łuKi i  s trza ły , tych za nay- 
droższą ceną zhydż nie c h c ie l i ; ponieważ, iak 
się Kapitan dorozumiewał, musieli bydż z nm- 
kióróini sąsiedzkiatni pokoleniami Indyyskienu r 
w  wóynie..

P ierw szego  dnia, nie b y ła  między nimi 
żadney białogłowy , następuiącego zaś , kolo 
lotey  przybyto ich pełne czółno d u ż e ,  a n ie ­
co p óźuiey ieczcze- więcey. Czółna niewieś­
cie, albo iak zawiń,, am iaiii, różnią- się kształ­
tem od męzkich ; zupełnie są otwarte 1 i miesz- 
ęzią w sobie 5 o do /jo osól ; ale z tegoż co i. 
męskie składnią -się materyału. 'rt pierwszemu 
było Jo 20 kobiet i tyleż dzieci, iona/dowa­
la się między niei^i staruszka iuż bardzo osła­
biona , zamyslono-y i posępney twarzy , czasem 
niepewny i  dziki wzrok koło siebie rzuęaiąca. 
Miedzi.,na polerowana blacha do korony podo­
bna zdobiła iey skronie r włosy- spłatane były  
żyłami zwierząt w  cięku warkocze , inaiąc© 
u swyoh końców z ę b y ,  iak mi się ' zdaie , 
zwierząt kraiowych Z resztą ,v ubiorze dru,- 
gicm podobna. Od. iey rozkazów zdawały się- 
Wszystkię z a le ź y c , żadfra bowiem bez iey do­
zwolenia i naym nieyszey-rzeczy nie nabywała. 
W powszechności- uważałem , że' tak męźęzyz- 
lii- iak ii k o b iety ,  rzecz każdą w  zamian otrzy­
mana , zaraz całowali, dla oznaczenia przez  to; 

, iak słyszałem , że ich własnością: stała.. 
PoiLzAŚ zamiany z ..o.-ietami postrzegłem i  to;.



że  żadna nie w ykroczyła przeciw  uszanowaniu, 
wszystkie powodowały s*ę mądrą długiem do­
świadczeniem nabytą r_dą staruszki Doświad­
czeniem mądrzeie w ie k ,  i to to iest iedynem 
źródłem nauki dzikich narodów. Widziałem , 
że  niektóre matki wskazywały na g ło w y  swych 
dzieci i rozumiałem, że są w chęci ich p rze-  
dania , ale zawiodłem się bardzo , niezmiernie 
bowiem są do dzieci swoich przywiązane i za nic 
w  swiecie by ich nie przedały. Przekonałem się, 
że  to dla tego szczególnie r o b i ł y , abym ich 
dzieciom co darował. W iększa  część dzieci 
miała po 9 do 10 lat ,  zdawały się składu moc­
nego i w istocie bardzo dobrze wyglądały. 
N ;e widziałem, aby które byto karane, owszem 
słyszałem , że nigdy karać nie zwykli. W o l ­
ność im nad wszystko milsza , ona to im życie 
g łod zi,  oney. wszystko chętnie poświęcaią. 
W ychow an ie  ich przeto , na szczególnem, ow­
szem iedynem ma w zględ zie  , naystarannieysze 
pielęgnowanie tego uczucia. »U.ozmn« mówią 
o n i ,  będzie przewodnikiem dzieciom naszym, 
gdy go nabędą , a niin dón przyydą, błędy ich 
w ie lk ie  bydź nie m og ą, chłosta skłania do nie­
w olniczych czyn n ośc i, tłumi też łatwo ducha 
woJnege i bohaterskiego."

Mało było matek z dziećmi przv p ier­
siach. Uważałem iak niektórym zaiętyin nay- 
bardziey zamianą r z e c z y ,  niemowlęta, te pła­
cząc przeszkadzały. Nie kanniły ie w tym 
natłoku , ale odchodziły na tylną część statku , 
*) gdzie  owa staruszka siedziała ; tu zatykały 
dzi eciom gebe kawałkiem tłustości, tern się 
nspak.iiały i zaśypiały niezwłocznie.

P o  w y ł o że n i u  swoich t o w a r ó w,  w o ł a ł y ,  
ws zy stkie  kobiety  : Twa w i ! Twa w i!  (odeyść  
odeyść ) wskazuiąc na o k r ę t , dawały nam znak 

ich opuSzczenią.
W ieczorem  przybyło  do 6c osób , kobiet 

m ęszczyzn i dzieci. Kobietom podobał się 
niezmiernie tan iec , i dobrze go naśladowały. 
Pokazaliśmy męszczyznom połapane niedźw ie­
dzie Ich 'widokiem merono przelęknieni mru­
knęli kilka słów niezrozumianych. Jeden z 
nich pokazawszy mi bok swóy z wielką blizną' 
straszliwie w rzeszcząc wybiegł. W n o siłe m , 
że biedak musiał bydź świeżo od niedźwiedzia 
ukąszony. Zaprosiliśmy kilku do kaiuty i c z ę ­
stowaliśmy ich yyinem , rumem , cukrem , chle- 
bem , mlekiem i t. p. ale nic się nn nie podo-

*)  E fadm ien ić  t u  m u s z ę , ż c  ic/i p i e r s i  d o s y ć  są  d ł u ­
g i e  i s z p e r k o v » a t c , n ie  tah  p r z e  ie/ . ,  a b y  ie  na
r a m i o n a  z a r z u c a ł y ,  i&k n i e k t ó r z y  p o d i  ó ź n i  opi-  
s u ią .  ,
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bało ; od cukru szczególnie otta^ali wielką ob­
razę. W sz ys cy  go wypluwali i płukali solne 
usta, - f

Na w ieczerzę  mieliśmy wieprzową p ie ­
czeń, ciekawy, czyli też iesć będą, podałem ie- 
dneinu z nich spory kawał na taleizu wraz z 
ncżein i widelcem. Mięso mu smakowało, aL  
noża i widelca użyć nie' u iniał; gdyż zamiast 
co miał yvłożyć w- usta kęs na yyidetcu , Wło- 
ży ł  rękę , a widelce obrócił ku policzkom. 
Ten przykład mocy zwyczniu nie mało mię u- 
bawił. D z iec i  niewymownie dobrze się spra­
wiali. N ie  podobna atoli było wymódz na któ- 
rein , aby dłużey nad minut kilka siedziało. 
Posadzone na k r z e s ło , oglądały się , w tern 
spadały i uciekały z kaiuty. Próżno oczeki­
wałem czy też która', nutka swoię ukarze. 
Chcąc się dówiedzieć , iakie to n’a matce zro­
bi -W rażen ię , pociągiem za ucho siedzącego 
przy  mjnie dwunastoletniego pięknego chłop- 
c z y u ę , matka iego powstawszy spojrzała na 
miiie ze złościł .  W id ząc  iey  niechęć pogła­
skałem synka i"  dałem mu kilka guzików. W  
mgnieniu oka dawną odzyskała wesołość i w o ­
łała : K irn o , KLmo ! Z pomiędzy wszystkich 
ieden tylko okazał chęć kradzieży. Obzier.a- 
iąc się z nienacka , postrzegłem i e  łyżkę  sre­
brną za cholewę chował. Uiąłem go za rękę 
w odł sraniu mu ły ż k i ,  zwróciłem na winor 
wayeę uwagę towarzystyya. T o  atoli nie zda­
wało się gu zaw stydzać, owszem serdecznie 
rozśmieszyło.

Około lO tey-godziny opuścili nas, w ię k ­
sza ich część udała się na brzeg  przy wietłe 
X iężyca .  Długośiny za niemi patrzyli, aż cie­
mności. i zarosła leżącey przed  nami krainy 
w idzieć ich nam niedozwoliły. W ielu  po zo ­
stałych blisko okrętu spało całą noc na lodzie; 
postawszy sobie cięko kilka skór z psów m or- 
kich. Nim się spać k ła d l i , przynieśli sobie 

z  czółen , mięso z psów m orskich; worki z 
tronem i biesiadowali. Uważałem , że w no­
cy na przemianę zawsze ieden na straży bydź 
musiał z bełtem w ręku chodził po lodzie. 
R o zu m iem , iż te ostrożność zachowuią bar­
dziey z boiaźni napadu nied źw iedzi,  iak aby 
się lękali Europeyczyków . Zabawiliśmy iesz- 
cze dobrą g o d z in ę , iuż dla uważania naszych 

‘ zachodnich sprzymierzeńców , iuż dla koszto­
wania zachwycaiącey roskoszy z otaczaiącegó 
nas nad wszelkie opisy wspanialszego w id ow i­
ska.

O chorobach, kiórymby ten dziki lud p o­
legał , mało naimenić inogę. Z własnych po- 
strzezeń nie wielem się dow iedział; a mniey 
ieszcze ze  śledzenia. Uwagi god n a, że im
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się nic zdarzyło w id z ie ć ,  ani na dzieciach , 
ani na ich rodzicach śladów ospy, albo iakie- 
go oszpecenia. Piszą o n ic h , że wszystkie 

. garbate, ślepe , lub z iakiem innein niedołę­
stwem rodzące się dzieci zabiiaĘ, i że się lud­
ność pomnożyła oa czasu, iak Rząd przedsię­
wziął kroki , w  celu przyzwyczajenia ich do to- 

■ warzyskiego życia, izabieżenia mordom tego ro­
dzaju: które z tąd pochodzić maią, że  bczb.a nie- 
dorodkóW w  tym kraiu nierównie iest więhsza , 
iak w htórem bądź innym Europy. Upewnić 
atoli mogę, że temu znprzećzaią osoby bardzo 
godne wiary. Jedna słabość, ieżeh  to słaboś­
cią zwać można, którą postrzegałem, est draź- 
liwość ich p o w i e k , o którey iuż namieni- 
ł e m , płynienie krwi nosem, i zatwardzenie 
5.edziony. T e  dwie ostatnie pochodzą z zb y ­
tecznego używania m ięśiw a, i długiego z za- 
łożonemi na Rrzyż nogami siedzenia, uważa- 
łcm ieduak , iż  te słabości nie były  im doleg­
liwe. 1 M niey.na to zw ażali ,  chociaż im krew 
z nosa potokami płynęła. Dozwalali £ nay- 
większą oboiętnością spływać krwi do g ę b y ,  
gdy na bok upływ ała, ścierali kaftanem. Za­
twardzenie śledziony iest u nicii bardzo zwy- 
czayne i prawdopodobną rzeczą zdaie s ię ,  że 
pochodzi z ciągłego p rzez  długą zimę zam­
knięcia się , mimo to ieclnak nie są bynayinniey 
ponurego umysłu. Jch czerstwe zdrowie 
będące w tak w ielkiey  sprzeczności z iawnein 
ich ubóstwem; wprawiało mię często w zadzi­
wienie. Ich żony maią bydż nie bardzo p ło ­
dne. • • *

Dodać inuszę i Jo , że maią bardzo mało 
k r y n ic , a chociaż nayvvięcey używaią wody z 
stopniałego śniegu, me zdarzało mbsię w id zieć  
w rzo d ó w  na głowie, owey tak częstey choroby 
w śnieżnych górach A zyi  i Europy.

( D o ko ń czen ie  n a stą p i. )

P 1 a t o n.

W śród ciemney bałwochwalstwa nocy gdy 
namiętność człowieka paliła ofiary przed nie- 
zliczónem mnóstwem ubóstwionych istot , je- 
liiiusz P l a t o n a  przedzierając grubą niewia- 
domosci zasłonę , chwycił pierwsze promienie 
światła, które późnym pokoleniom przyświecać 
miało , j nznał iednego Boga, uznał go w ie c z ­
nym -i stworzycielem świata całego , który był- 

równie doskonałym iak i stwórca J e g o , 
g dy l  nasze zepsucie nie nadwerężało doskro- 
nałość cudownego dzieła lego. Błądził  iednak 
P l a t o n ,  gdy każdemu człow iekow i dwie du­
szy  przypisywał r iednę nieśmiertelną , drugą

śmiertelną, tamtę usposobioną do myślenia i ro z­
sądkiem się rządzącą , te zaś otoczoną namięt­
nościam i, rozciągaiącą swe r anowanie nad ser«* 

■ cein i zmysłami naszemi. Drugim błędem 
P l a t o n a  -było zdanie lego . o iVi e t  em p s y ­
c h  o z i e  c z y l i ,  o przechodnie dusz ludzkich w 
inne ciała. Utrzymywał P l a t o n ,  iż gdy c z ło ­
wiek popełnił w życiu swoim występek ia k i , 
za pierwszym przeysciem duszy miał zostać 
kobietą , za drugim zwierzęciem.

Gdy się go pytał D e n y s  tyran S y r  a b u ­
z y ,  co myśli o lego panowaniu? »Jeżełi ie- 
s te ś , rzek ł  mu P l a t o n ,  cnotliwszym od tw o ­
ich poduanych, władza twoia ies-t im użytecz- 
nieysza niż tobie, a natenczas za bardzo słusz­
ną ią uznaie ; ieże li  zaś twoi poddani cn otliw ­
szymi są od ciebie, panowanie. twoie tobie tyl­
ko iedynie użytecznym b y d i  może i pochwa­
li'; go nie mogę. P o m io o  błędów swoich w ie­
rzy! zawsze stale w Boga, w cnotę, w honor, 
i przyiazń , gdy tym czasem .między nami zgra- 
ia ru iećhu godney m łodzieży i lud zi  obłąka­
nych, sądzi się bydż wyższą nad współczesnych 
sobie, wynosząc się z tern, iż w nic nie wierzą 
tylko w własną wartość , która przez zasłużo­
ną karę iedynie pyrronistow spotyKa-

Doniesienia NauŁowe.

P ew ien ciekawy zatrudirrał się przez  dłn- 
gi czas wyrachowaniem wszystkich książek , 
które wyszły  z druku od r. 1436 czyli  bar- 
dziey od r. i 45o aż do 1816.- Przystąpiwsy 
po różnych trudnościach do tey ogromney pra­
cy , która wyśmienicie z wyszukiwaniem filo­
zoficznego kamienia porównaną hydź m o ż e , 
przeyrzał naywiększą część zbiorów b ib l io g ra ­
ficznych, różne kata logi, doniesienia księgar­
skie i dzienniki litterackie , uważał iak w ró ż­
nych czasach sztuka drukarska, wznosiła się i 
upadała , i potym wszystkim zaw nioskow ał, że 
t z t e r y  wieki typograficzne wydały w ogólno- 
śczi 3i64ii9bo dzie ł  drukowanych tak w E u ­
ropie iak i w  innych Częściach ziemi. Potem 
kładąc na każde dzieło trzy tomy i 3oo exem- 
jplarzów wyrachował ogólną liczbę 3,277,764,000 
książek., L ecz  ponieważ podług iego zdania 
dwie trzecie części tey ogromney l iczby zagi­
nęły w przeciągu w ie k ó w , nie pozoslaie więc 
dla naszey rozrywki iak 1,092,583 .000 książek.

Poczytuię te wnioski za przesadzone, ied- 
nakże uważaiąc ze samey biblii w yszło więeey 
iak 36 milionów exemplarzów , potrzeba przy­
znać ze liczba hsiążek' 'est niezm ierna, i pra­
w ie  nie do wyrachowania. Pytam się t e r a z ,

X 2
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łjizyli w miarę pawięłtszaiąeey sTę te y  l iczby 
umysł ludzki wzbogacił się w wiadomościach , 
i  czyli  się oświata przezto  upowszechniła? —

E. B  —  i.

D o  F  i 1 o n a.

Czekay na mnie móy Pilonie,,
P od  umówionem iaworem ,

( Ja tam przybiegnę w ieczorem ,
Jah z poła krówki ine zg o n ie ,

Razem sobie usiędniemy ,
Na obrośniętym kamieniu ,
I w spoko-ynym nocy c ie n iu .

M ile się Bawić b ę d zie m y ,

Mięsiąc nam przyświecać b ę d z ie .  
Gw iazdy nam będę btysezały ,  ,
A  słowik zawsze nieśmiały,

Na krzaczku p rzy  nas usiędzie.

€hoc tuk straszno w  nocy d o b ie .  
P rz e c ie ż  ia nie doznam trw o g i,  
Bo będę blisko- przy tobie,

Filo n-ie kochanku drogi.

Gdyby iednak przy  ia w u z z e ,
Ciebie Pilonie nie było ,
Ach —  wszystko by mie t r w o ż y ło -  

W  tak pozney parze.

Nowe wynalazki.
W ynaleziono w A n g l i i  sposób bardzro 

Wygodny dla muzyków, przewracania kart \> 
notach muzycznych zamiast ręki nagą. M achi­
na którą p ow odzi noga g ra ią c e g o , ma pięć 
rozmaitych p o ru s z e ń ;• p ierw sze  przewraca kar­
tę , drugie odwraca ią znowu r gdy potrzeba 
odgrywać c o  z  początku ( D a  Cap o ) ; t rze c ie ,  
mrzymuie drugą k a rtę , gdy się t y m , czasem 
pierwsza p rzew raca, czwarte-, posuwa drugi- 
hebel na mieysce pięrwszego ; a za-pintem po­
r u s z e n i e m  wskakuie cała. machina w  swoie kar­
by dla przewrócenia,karty następ uiąccy.. Znay- 
duie się o-na w e wnętrz fortepiauu, i w ten- 
czas. tylko widzialną i e s t , gdy  się iey  używa.

N ow ° odkryty rękopism nowego i  sta­
rego Testamentu.

P o d łu g  listu-D-. P i n e k e r t e n ,  utniesz- 
fzouego* w szesnastem zdaniu/ sprawy Towar-4 
aystw-a bibłiyneg.o Angielskiego i zagraniczne-

R e d a k c j a  F .  I t r a  t t e r a ,

go, odkryło w klasztorze Jberzlańskim na g ó r ­
ze  A t h o s nieznany dotąd rękopism pisma Ś w i ę ­
tego s nowego testamentu w  ięzyhu Georgiiań- 
skiin, który p rze ło ży ł  S. E u p l i e m i u s z  w 
osmem wieku. M iędzy  3g Geórgiańskiemi rę-  
nopismami znayduią. się także komentarze S .  
C h r y z o s t o m a  do Ewangelii  SS. M a t e u ­
s z a  i J a n a ,  mowy i zdania moralne B a z  y- 
ł e § °  W i e l k i e g o .

T e a t r  w e  L w o w i e .
Przedstawiano 28. Stycznia komedyię w 

akcie przełożoną z Francuzkiego P. P i c a r d r  
M a r u d a  c z y l i .  J a k  c z a s  b i e ż y .  P o w o l ­
ność M a r u d y  kupca w  W erdon ie  staie się 
przyczyną różnych dla niego niedogodności , 
z których go L e s t o h  i e g o  pozorny nieprzy- 
iacieł w yb aw ia ,  a chwilę poiedirania uświet­
niała połączeniem swoich dzieci. Ta sztuka- 
celnie iedynie charakterem M a r u d y  i z  tego- 
■względu podobała się publiczności. P .  ,N o -  
w a k o w s k i  odgrywaiący te rolę słusyuie zys­
kiwał oklaski zupełnie zadowolniouych widzów..

Nastąpiła komedya w  t akcie z Fraucuz- 
kiego G u i l b e r t  P  i x e r  e c o u r t : J e d e n
n a p r a w i a  a d r u g i  p s u i o. TL saiiiego tytu­
łu widoczną iuż iest osnowa. Zręczność 0- 
s ł  u z  11 i c k i e g o  i  niezgrabność P s u y k i  słu­
żalców S  e n-ti 1 e r a  O ficeraFrancuzkiego wpra- 
wiaią go w różne _ sinieszne nieporozumienia ,, 
z których w yw ikław szy się puzyskuie nahońieo 
rękę Z o f i i  córki bogatego kupca. Piękna gra. 
P .  ś  ia rz re  w sk  i e g o  ( Psuyki ) dodawała tey 
d ow cip n ej  sztucę wiele zalety. Odgrywał swo- 
ią komiczną rolę iak naynaturalniey , i  dla te­
go też zasłużył na powszechne oklaski.

Zakończyła ten wieczór oryginalna kome- 
dyo - opera: K ł ó t n i a  p r z e z  z a k ł a d .  Zna­
na ta i  ulubiona sztuka ciągle z upodobaniem- 
iest na tuteyszey scenie widzianą i każda iey 
wystawa zaymtiie nowością , i  rozśmiesza traf­
ną komika. Patriotycznym  iueieszuym  aryiom 
towarzysząca muzyka naszego sławnego artysty, 
do dodaie w ięcey  .udziału , i więcey' w z n ie ­
ca poruszenia. Wspominainc o tey sztucę nic 
można przem oczyć  gry  P P .  B e n s y  i .No­
w a k o w s k i e g o -  P ie rw szy  iv roli S o w i  z-  
d r za l s  k i e g  o w y s tę p u ią c  w rozmaitych po­
s t a c i a c h ,  umiał dokładnie odmalować rożne 
charaktery —  drugi iak o Rejent W ą s o k r ę -  
t o s z  z zwycźnyną so b ie ,  do podobnych ról 
zdolnością przedstawił staroświeckiego Polaka.

- -  D ru k ie m , P i I I . r a i .


